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"CENA 25 GROSZY. 


PRENUMERATA: 


MIESIĘCZNIE . . . . ZŁ 1— 
NA PROWINCJI . . . „ 1.45 
ZAGRANICĄ . . . . „ 200 


Rok VII 


CENA OGŁOSZEŃ: 


Przed tekstem 30 gr, w tekście 30 gr' 
za tekstem 20 groszy, nekrologi 25 gr, 
zwyczajne 10gr. za wiersz m/m 10-łamowy 
Ogłoszenia drobne 10 groszy za wyraz. 
Ogłoszenia zamiejscowe o50 proc. drożej. 
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Rola narodowego obozu pracy 
w nadchodzących wyborach 


A więc za kilka tygodni lud- 
ność m. Łodzi stanie do urn wy- 
borczych, by głosami swemi wy- 


kazać, jakich * przedstawicieli chce 
mieć w Radzie Miejskiej, ma wy- 
kazać, co znajduje wśród niej po- 
słuch: blaga i deklamacja, czy też 
rzetelna praca dla dobra Miasta. 
Będzie to próba.wyrobienia ludno- 
ści Łodzi. 

Żaden z dotychczasowych sa- 
morządów, ani z czasów Skulskie- 
go, ani z czasów Rżewskiego, nie 
był w tak bezczelny, bezprzykładny 
sposób atakowany przez prasę w 
rodzaju „Republiki“ „Ekspressu*lub 
„Głosu* i żaden z samorządów nie 
dał tyle olbrzymiego znaczenia prac, 
en obecny samorząd. Zdawałoby się, 
że jakiś szał opętał prasę, pisaną 
przez Żydów, a wydawaną po pal- 
sku. 

I mieliśmy w tym okresie dzia- 
łalności naszego samorządu wyjąt- 
kawe zjawisko. Gdyby ktoś chciał 
sądzić samorząd podług głosów 
wyżej omawianej prasy, musiałby 
wyrobić sobie o samorządzie jak- 
najgorsze mniemanie. A jednakże 
pomimo tego plwania i szcezucia. 
pomimo tylu kłamstw i inwektyw, 
ogromna większość ludności wyra- 
żała się i wyraża o samorządzie 
z uznaniem i to nietylko ci, któ- 
rzy ideowo su związani % ugrupo- 
waniami, rządzącemi w kadzie, ale 
ludzie stojący zdala od wszystkich 
ugrupowań politycznych — ludzie, 
których nic nie łączy z rządzącemi w 
samorządzie ugrupowaniami. 

Może nigdy w Łodzi nie było 
tak jaskrawej różnicy pomiędzy tem, 
co pisze tak zwana prasa, a tem, 
co ludność mówi. 

Dowodzi to, że jeżeli różne 
Wassercugi, Nussbaumy, Kirkieny, 
Rosenbergi oraz Neugoldbergi, Po- 
laki (ironja fonetyczna) i Urbachy 
piszą, to nawet ludność, czytająca 
ich „artykuły*, ma zdanie wyrobione 
znakomicie i nie da się sprowadzić 
z drogi zdrowego sądu o rzeczach, 
na które patrzy własnemi oczami, 
Dlatego jesteśmy spokojni, że po- 
mimo dalszych tem silniejszych pa- 
roksyzmów wściekłości tych panów 
przeciwko polskiemu samorządowi, 
głosowanie wypadnie tak, jak tego 
wymaga interes szerokich mas ro- 
botniczych. 

Ta dobra opinja o samorządzie 
łódzkim ugruntowała się w Mieście 
pomimo tego, że wśród frakcyj więk- 
szości—jak w Radzie taki w Ma- 
gistracie—wiełu było takich, co nie- 
tylko nie przynosili realnej korzyści, 
ale nawet wiele spraw gwośdzili 
i utrudniali. 

A pomimo tego praca w samo- 
rządzie szła sprawnie. I w dużej 


mierze jest to zasługą naszych ko- 
legów, 

Wszystkie wnioski, mające na 
celu dobro szerokich mas pracują- 
cych, wszystkie wnioski i projekty, 
„dążające do uporządkowania przed- 
mieść, wszystkie wreszcie wnioski 
i projekty, obejmujące uporządko- 
wanie spraw na całe lata (kanali- 
zacja, oświetlenie) były składane 
i w dużej mierze realizowane przez 
trakcję N. P. R. 

I dlatego ludność naszego mia- 
sta powinna przy wyborach pamię- 
tać o tem i odpowiednio się usto- 
sunkować: powinna rozumieć, że im 
mniej będzie w Radzie Miejskiej 
balastu w postaci dotychczas opo- 
zycyjnych, a poprzednio destrukcyj- 
nych socjalistycznych blagierów, im 
będzie mniej tych, co w obecnej 
większości stanowią czynnik bez- 
myślności i tępoty, lenistwa i bez- 
władu, wreszcie świadomej i złośli- 
wej reakcji społecznej, tem spraw- 
niej narodowy obóz pracy będzie 
mógł prowadzić Miasto w myśl in- 
teresów szerokich mas społecznych. 
Lecz dla narodowego obozu pracy 
wybory te mają jeszcze i inne zna- 
czenie. W czasie tych wyborów 
będzie chodziło nietylko. o to, że- 
by do samorządu wprowadzić wiel- 
ką ilość radnych i tem zapewnić 
sobie decydujący wpływ. Chodzić 
będzie jeszcze o jedną, może nawet 
ważniejszą— sprawę. 

Wybory te, to pierwsze w Ło- 
dzi wybory po tak zwanym rozła- 
mie w NPR-e. Należy jednakże za- 
znaczyć, że jeżeli chodzi o Łódź, to 
rozłamu właściwie niema. Wszyst- 
kie koła i dzielnice NPR-u w Ło- 
dzi opowiedziały się za zerwaniem 
z warszawskimi „działaczami“ N. 
P. R-u. Jest jednakże garść ludzi, 
którzy czerpiąc szeroką ręką środ- 
ki na to z Warszawy, starają się 
dowieść, że oni są tym „prawdzi- 
wym* N.P. R-em i z zapałem, god- 
nym lepszej sprawy, bronią osła- 
wionego posła Popiela oraz jego 
totumtackiego Kwiecińskiego, gło- 
Sząc swą z nimi solidarność. Obro- 
na ta po procesie jenerała Zymir- 
skiego, gdzie w całej nagości po- 
kazały się sprawy i sprawki tych 
panów, jest wprost oburzająca! Nie- 
wiadomo, w czyim to interesie leży, 
by tych dwuch panów jeszcze trzy- 
mać w partji. Snadź z tą dwójką 
solidaryzuje się wielu ludzi wpły- 
wowych w prawicy NPR-=u, a może 
pozatem serdeczne związki łączące 
z nimi różnych tuzówna tle „miło- 
ści do „Protekt* i „Arsów* nie po- 
zwalają im wystąpić przeciwko tym 
dwum panom? 

Ale przecież Łódź robotniczo- 
narodową, te wszystkie szwindle 


i małactwa nie nie obchodzą, ona 
nie chce mieć z temi brudami nic 
wspólnego! I etote wybory—to bę- 
dzie kamień probierczy dla ludności 
nietylko pod względem wyrobienia 
społecznego ale także wyrobienia 
etycznego. 

Tak, jak glosowanie masowe na 
listy Narodowego Robotniczego Ko- 
imitetu Wyborczego będzie policz- 


kiem moralnym dla różnych Pola- 
ków (nawet nazwiskiem kłamie), 
Wassercugów, Kirkienów i Nussba- 
umów, jednem: słowem dla bezczel- 
nej działalności prasy żydowskiej, 
pisanej po polsku, tak pogardliwe 
pominięcie listy naszych popielo- 
wych prawicowców będzie manife- 
stacją tego faktu, że narodowy o- 
bóz pracy w Łodzi ani z maskami, 
ani z ich fabrykantami nie wspól- 
nego mieć nie chce. 

Ta siła tej manifestacji zasłu- 
żonego narodowego obozu pracy 
zależy od naszej energji i pracy w 
czasie wyborów. 

A więc do dzieła! 


Józef Zet. 


Sny o połędze P.P.S. — 


należą do przeszłości 


Daremne żale „Epoki“ — Epoka przewagi P.P.S. już minęła i nie powróci 


Organ, t. zw. urzędowy „Epoka“—w 
Ne w dniu 25 ub. m. wzywa polski obóz 
demokratyczny do pojednania z socjaliz- 
mem. Uważa on polemikę, jaka rozrosła 
się u nas pomiędzy prasą lewicową nieso- 
cjalistyczną a prasą socjalistyczną, za szko- 
dliwą, za walkę bratobójczą, za walkę po- 
między naturalnymi towarzyszami broni w 
zmaganiach o budowę i pogłębienie Demo- 
kracji. 

Być może, iż uwagi „Epoki“ są czę- 
ściowo słuszne, że dyktowane są przez 
wzgląd na potrzebę zorganizowania i po- 
jednania lewicy polskiej, lecz napewno po 
l-sze zwrócone są pod złym adresem, po 
Il-gie przeceniają znaczenie dzisiejszej PPS, 

Zwrócone są pod złym adresem, bo 
nie lewicowa prasa niesocjalistyczna spo- 
wodowała wybuch tej, tak ostrej, polemiki, 
lecz spowodowali to socjaliści. 


Przeceniają znaczenie dzisiejszej PPS 
gdyź nad nią, bez reszty, górują komuniści. 

P.P.S., jako partja socjalistyczna, znaj- 
duje się dziś w drodze po równi pochyłej. 
Wbrew tragicznemu doświadczeniu sowie- 
tów, trzyma się kurczowo „katechizmu“ 
Marksowskiego, niepomna na to,że ten ka- 
techizm lepiej umieją (i lepiej go, notabe- 
ne, uczą) komuniści. Uczyli nasi pepesowcy 
robotnika polskiego prawdy socjalistycznej: 
„proletarjat nie posiada ojczyzny”, a dziś 
się dziwią, że ten robotnik, wychowany 
przez nich, porzuca szeregi P.P.S. i idzie 
pod rozkazy jurgieltników moskiewskich. 
Zapchali swe szeregi Weisbergami i Dor- 
ciami, zacebulili poprostu atmosferę pol- 
skości u „góry“ P.P.S-u do tego stopnia, 
że milsi im Milmany, Szwajgi i Rozenblat- 
ty, Bundy i Poalej Sjony, niż polskie ro- 
bociarskie organizacje... i dziwią się, że 
robotnik polski, ten, który wie, że posiada 
Ojczyznę, odwraca się do nich plecami. 

To zażydzenie P.P.S-u powoduje 
z drugiej strony niesłychaną czelność, tu- 
pet i arogancję w jej enuncjacjach, odez- 
wach i gazetach. 

Dla P. P. S., wszyscy—poza nią— są 
zdrajcami sprawy robotniczej, są pseudo - 
patrjotami i pseudo - demokratami. 

Na takie mniemanie o drugich trze- 
baby samemu stać na wysokości zadania. 
Bezwzględnie nie stoi na tej wysokości 


Polska partja a zażydzona, polska — 
a poseł Żuławski i towarzysze w Londynie 
głosują za rezolucją, w której Armję Pol- 
ską nazywa się białą gwardją (rok 1920), 
polska — a walczy z polską racją stanu 
dla jakichś chimer narodowościowych czy 
dla licytowania się z komuną, polska — a 
walczy z polskością, popiera aroganckie 
wystąpienia żydów i jedzie na mniejszoś- 
ciowym koniku. 


- dowo-robotniczego, drugi — ruchu 


Socjalistyczna 'partja, a dla interesu 
połączy się nawet z faszyzmem contra de- 
mokracji, socjalistycza — a każdy z „wiel- 
kich“ socjalistów socjalnie kieszeń nabija 
(najnowszy — Pluskowski), socjalistyczna, 
— ale tylko w teorji. 

A zresztą, co ma polskość (termin 
narodowy) do socjalizmu (nieuznającego 
„ojczyzn”)? Akurat tyle, ile, w stosunku do 
prawowiernych socjalistów, ma do gadania 
P.P.S., gdy obok niej staje K. P. P. 

l sądzą pepesowcy, że z tej równi 
pochyłej, z jakiej się staczają, uratują ich 
ataki na inne partje robotnicze, a szcze- 
gólniej na N.P.R-Lewicę. Sądzą — sądzić 
im wolno. Lecz nam wolno z całą pewno- 
ścią stwierdzić, że to ich nie uratuje, lecz 
ich koniec przyspieszy. 

Na froncie robotniczym dwa tylko mo- 
gą powiewać Znaki, jeden — ruchu naro- 
klaso- 
wo-robotniczego. 

Pierwszy znak dzierży od lat dwudzie- 
stu Narodowa Partja Robotnicza (N. Z. R.), 
drugi — drugi odbiorą z rąk P.P.S. ci, 
którzy wszędzie po karkach  socjalistycz- 
nych przychodzą do władzy — komuna. 


S. 
(Coco 


„Plon“ twórców „nowego, 
socjalistycznego ładu". 


Jeden z dziennikarzy amerykańskich 
zadał sobie żmudną. pracę "obliczenia 
„krwawego żniwa“ Czeki sowieckiej. Oto 
„plon“ twórców „nowego ładu“. 

Bolszewicy zabili w samej Rosji: 

31 biskupów i arcybiskupów, 

1.560 księży różnych stopni, 

34.585 nauczycieli, sędziów i lekarzy, 

16.867, profesorów i studentów 

79.900 urzędników 

65.890 szlachciców i arystokratów, 

56.840 oficerów i generałów, 

196.000 robotników, 

268.000 żołnierzy i marynarzy, 

$90.000 chłopów. 

Jeśli do tego dodamy kompletną 
ruiną gospodarczą Rosji, setki ginących 
z głodu lub chorób głodowych dzieci, 
które najjaskrawiej „ilustrują Gehennę 
sowiecką— dojdziemy do wniosku, że 
„plon“ to zaiste obfity, że „plon“ to jed- 
nocześnie straszliwy. 

| wobec tego „plonu“ nie znajdzie- 
my w niczem odpowiedzi na pytanie: „jak 
mogą istnieć jeszcze w Polsce i na Zacho- 
dzie zwolennicy Komunizmu, a nawet... 
Socjalizmu?*. 

K. 


"W przededniu akcji wyborczej 


Nie sława a czyny. 


Temi słowy krótko a zwięźle 
ujął nasze samorządowe hasło wy- 
borcze kol. Józef Zet, w rzeczowym 
artykule zobrazowując w poprzed- 
nim numerze „Pracy“ bilans dzialal- 
ności trakcji NPR-Lewicy w zarzą- 
dzie miasta... 

Polskie życie społeczno-poli- 
tyczne, mimo wszystko, (zwłaszcza 
w Łodzi!) tkwiące jeszcze w bagnie 
taniej demagogji, krzykactwa, wrza- 
sku reklamiarskiego ‘i, co najgor- 
sza... pełne popsujów, którzy li tyl- 
ko dla dogodzenia swoim ambicjom 
partyjnym lub osobistym gotowi za- 
przepaścić najzbożniejsze dzieło —- 
w tego rodzaju bilanse uczciwej 
i pożytecznej pracy dla dobra ogó- 
łu — bogate nie jest.., A przecie 
każdy bezstronny i objektywny ob- 
serwator — a przecie — w głębi du- 
szy — i wrzaskliwy dła tłumów pe- 
pesowiec lub „bundzista* —ten bi- 
lans pracy ustępującego samorzą- 
du musi uznać, czoła przed nim po- 
chylić, utrwalić na przyszłość so- 
bie wzór, jak pracować należy. Gma- 
chy szkolne, rozbudowana zdrowot- 
ność, należyta opieka społeczna, nie- 
bywały gigant — kanalizacja i wo- 
dociągi, bruki (porównajcie je 
te dzisiejsze z temi z przed lat czte- 
rech!), oświetlenie ulic, zadrzewie- 
nie i upiększenie miasta (plantacje 
i parki!), rozbudowa linji tramwa- 
jowych, — ich naprostowanie, przed- 
mieścia (bruki i oświetlenie!) — 
przecie to są rzeczy, których nie 
zagłuszy najwrzaskliwsza  „kam- 
panja* wyborcza... A wszędzie, gdzie 
te plusy, te olbrzymie plusy gospo- 
darki miejskiej — wszędzie przewi- 
ja się rola naszej frakcji, naszych 
ludzi... 

Niech każdy łodzianin uprzy- 
tomni sobie choć tylko zewnętrznie 
obraz Łodzi z przed lat czterech 
i niech go,porówna z obrazem dzi- 
siejszym! Wystarczy! 

Po naszej stronie więc czyny, 
czyny, czyny! 

W czambuł wzięta opozycja 
wrzask ma tylko na ustach. A, i o- 
biecanki... Jak zaś realizacja tych 
obiecanek wyglądała, widzieliśmy 
(niestety!) w latach 1921--1923—za 
rządów „socjalistycznego Magi- 
stratu“... 

Czekamy więc... Narazie notu- 
jemy jedynie poszczególne oddźwię- 
ki rozpoczynającej się kampanji... 
o rządy w polskim Manschesterze. 
Że Łódź odda te rządy w ręce tych, 
poza którymi nie wrzask a czyny— 
wątpić nam w to nie wolno, 


Inteligencja pracująca 


Z inicjatywy Stow. Urzędników Pań- 
stwowych postanowiono utworzyć Komitet 
Wyborczy inteligencji pracującej, by... nikt 
z ramienia tego komitetu nie reprezento- 
wał interesów tej inteligencji w przyszłej 
Radzie Miejskiej? Tak! Do tego doprowa- 
dzi tworzenie takich komitetów. 

A że jednocześnie osłabi się repre- 
zentację żywiołu polskiego, to, zdaje się, 
organizatorów bardzo mało obchodzi. 


Czy przyjmie? 


Jako kandydata na pierwsze miejsce 
Stowarz. Urzędników Państwowych wymie- 
niają prezesa tego Stowarzyszenia p. Al. 
Brojerskiego. O ile nam wiadomo, pan Bro- 
jerski nie jest zwolennikiem rozbijania gło- 
sów polskich przy wyborach do Rady Miej- 
skiej, więc prawdopodobnie ofiarowanej 
kandydatury nie przyjmie. 


Partja Pracy się krząta... 


Partja Pracy chce odegrać również 
rolę klina, rozszczepiającego głosy polskie 
przy wyborach do Rady Miejskiej. 

W tym celu chce wciągnąć do bloku 
Zw. Podof. Rezerwy, P.O.W., Związek Le- 
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gjonistów, „Trade Uniony* Łatkowskiego i 
t. p. ze Związkiem Naprawy Rz. na czele. 
P.O.W. odmówiło wzięcia udziału w komi- 
tecie P. P., przyłączyli się natomiast kup- 
cy-detaliści. 


Nawet monarchiści. 


Zbierają się do wystawienia własnej 
listy wyborczej nawet — monarchiści. Nie 
wiedzą jeszcze, z jakiej obory wezmą kró- 
lika, ale na poparcie róźnej kołtunerji liczą... 
Hm zawsze tam jakieś zawiedziony „siost- 
ry”, marzące o karesach, spływających na 
damy dworskie, poprą swemi „głosami” 
w braku monarchy — monarchistów. 


0 blok niemiecki 


Niemiecka Partja Mieszczańska i Nie- 
miecki Związek Ludowy wystąpiły z propo- 
zycją utworzenia bloku wyborczego. 

Komitet Wyborczy Niem. Socj. Partji 
Pracy (Zerbe, Kronig, Kuk) na propozycję 
tę odpowiedział odmownie. N.S.P.P. sądzi 
że i sama zbierze lwią część głosów nie- 
mieckich, wobec czego nie ma potrzeby 
dzielenia się mandatami z „ludowcami* i 
„mieszczanami”. 


Żydowskie bloki 


A tymczasem choć żydzi utworzyli już 
blok żydowskich zrzesze gospodarczych, 
żydowski rzemieślniczy komitet wyborczyi 
komitet wyborczy partji „Bund”, — radny 
Bialer rozpoczął akcję zjednoczenia wszyst- 
kich komitetów żydowskich. Akcja ta ma 
podobno widoki powodzenia i możliwe jest 
wystawienie przez żydów jednej, wspólnej 
listy kandydatów. 

„A polskie społeczeństwo dzieli się, 
dzieli na grupki, grupeczki i koteryjki |... 
Ambicyjki przywódców Partji Pracy, Związ 
ków Naprawy, Urzędników, Dozorcówi t. p. 
biorą górę nad interesem polskości Łodzi. 


Czy będzie jeden kolor czerwony ? 


Niezależna Partja Socjalistyczna ro- 
zesłała partjom socjalistycznym  zaprosze- 
nia na konferencję w sprawie utworzenia 
takiego bloku lewicy socjalistycznej. W ra- 
zie utworzenia takiego bloku ilość man- 
datów radzieckich P.P.S. spadłaby do zera. 
To też przywódcy Pepeesu rozpoczęli zaku- 
lisową grę, mającą udaremnić stworzenie 
takiego bloku. 


Komuniści przy pracy 


Najdzielniej, jak dotychczas, agitują 
komuniści. Wszędzie ich pełno: w fabry- 
kach, przed fabrykami, rozdają odezwy, wy- 
głaszają przemówienia i wymykają się z pod 
rąk stróżom bezpieczeństwa publicznego. 


A prawica radzi 
(Panowie o czynach radzili) 

Popielidzi uprawiają agitację w cias- 
nem kółku osiemdziesięciu kilku osób. 

Nie mają dzielnic, ni- fabryk, nie ma- 
ją z kim wyjść na wiec, więc zwołują kon- 
ferencje "ogólno miejskie" i radzą o — 
„Owieczkach"* Popielowych, o majątku p. 
senatora Banaszaka (Arkuszewo 370 mórg 
za 207 tys. złotych) i tym podobnych „we- 
sołych* dowodach prawicowej uczciwości. 
A zakapturzony w płaszcz redaktorski p. 
Pawełczyka, żydek śpiewa „łabędzią pieśń” 
Genęzy. 

Po wyborach zaśpiewa marsz żałobny 
popielidów. 


I Centralny Polski Związek Oyrodników 
Oddział w. Łodzi. 


Centralny Polski Związek Ogrodników, 
oddział w Łodzi zgłosił przystąpienie do 
akcji wyborczej Narodowego Robotniczego 
Kom. Wyborczego. 


Związek Polskiego Nauczycielstwa Szkół 
powszechnych, Ognisko w Łodzi 


Pomiędzy zjeżdżającem się z letnich 
wywczasów nauczycielstwem łódzkiem prze- 
ważają tendencje przyłączenia się do akcji 
wyborczej Nar.-Rob. Komitetu Wyborczego 
jako jedynego gwaranta zachowania pol- 


skiego i demokratycznego charakteru władz 


miejskich. 

Różne drobne listy urzędnicze i Par- 
tja Pracy nauczycielstwo uważa za środki 
do rozbijania możliwości zwycięstwa ży- 
wiołu polskiego. 


Katarynka wyborcza. 
Bójki na wiecach żydowskich. ` 


Wiec „Poalej Sjon* prawicy w dn. 29 
b.m. rozbiła „Poalej Sjon* lewica. Prze- 
mówienia referatów przerywane były krzy- 
kami, gwizdami i „soczystemi* wyrażenia- 
mi. Wreszcie rozpoczęło się szerokie ar- 


gumentowanie pięściami i laskami, wobec 
czego wiec rozwiązano. 


Zebranie wyborcze „Bundu”. Rów- 
nież w dniu 29 ub. m. odbył się wiec „Bun- 
du*. Rozhuśtani demagogicznemi przemó- 
wieniami referentów słuchacze jęli się rów- 
nież „wymowniejszych” argumentów. 

Jak można wnioskować z tych dwuch 
pierwszych wieców,w czasie tegorocznej 
akcji wyborczej będzie gorąco. 


Żydowska bezczelność. 
Jak wiadomo, termin wyborów do 


kady miejskiej został ustalony na dzień 
9. października b. r. Termin ten nie podo- 


Ne 36 


ba się żydom, gdyż jest to dzień, poprze- 
dzający uroczyste święto „Szałasów*, 
zapadające 10.*X. wieczorem. Zwrócili 
się więc do głównej komisji wyborczej 
zżądaniem przesunięcia terminu wybo- 
rów na dzień 16. października, motywu- 
jąc, że żydzi nie będą mogli wziąć 
udziału w głosowaniu w dniu 9. X, gdyż 
jest to dzień „świąteczny*(?). 

Sędzia Zaborowski odprawił bezczel- 
nych żydowinów z kwitkiem, choć żąda- 
nie ich poparli tow. Rapalski (P. P. S.) 

i Zerbe (N. S. P. P.). 

Niesłychaną jest ta arogancja ży- 
dowska: więc w niedzielę - święto wszyst- 
kich chrześcjan, wybory odbyć się mo- 
BŁAŚ „wigilję święta żydowskiego — 
nie 

Czy Łódź jest w Polsce, czy w 
Palestynie, panowie Rapalscy, Zerbowie 
i Milmany!? | 


Cudze chwalicie, — swego nie znacie 


Co ma P.P.S. do Bauera z Wiednia. Niech pozna Pluskowskiego z Pabjanic. 


W ub. niedzielę w Sali Rady Miejskiej 
odbyło się poufne zebranie P.P,S. z udzia- 
łem posła Ziemięckiego. Pan towarzysz 
poseł zdecydował na niem, że N.P.R.-Le- 
wica „jest bez programu*, — „prawicę 
zjadł Popiel" inne partje polskie są niczem 
a z niemcami i żydami P.P:S. pójdzie ra- 
zem więc ich się nie boi, Nie boi się 
również P.P.S. komunistów, tylko przez 
grzeczność, by ich nie drażnić, urządziła ze- 
branie poufne. 

Zresztą tow. poseł Wolicki pokazał 
na Śląsku, jak to za pomocą denuncjacji 
w policji można pozbywać się komunisty- 
cznych konkurentów. Da Bóg, P.P.S. w Ło- 
dzi pozbędzie się ich w ten sam sposób. 

Tak bajcował nielicznym „ostatnim 
mohikanom'* z P.P.S. towarzysz poseł. A aby 
im dodać otuchy i zagrzać do „zaprowa- 
dzenia nowego ładu”, począł ich oświe- 
cać o tem, jak to mądrze i sprawiedliwie 
rządzą socjaliści we... Wiedniu. 

Ej! panie pośle! Towarzyszu czerwo- 
ny, jak krew ofiar krakowskich wypadków! 
Czy to ładnie chwalić cudze, a swego nie 
znać?! Czy nie uczciwiej byłoby opowie- 
dzieć o tem, jak pełne chwały były dni 
rządów towarzysza Pluskowskiego. Jaki 
rzetelny to był obrońca robotników, bo tyl- 
ko 18 tysięcy złotych „roztrwonił”. Jaki! 
niesprawiedliwy jest p. prokurator, że za 
taką „bagatelkę” wsadził go za kratę. Choć 
na wolności bujają £owarzysze ze Zgierza, 


Zduńskiej-Woli i Kalisza za podobne „za- 
sługi“. A jeśli już chodzi o socjalistyczne 
zdolności do gospodarki w samorządach, 
to może tak o tej gospodarce P.P.S. w 
Łodzi ? 

Przecież to była cudpwniejsza gospo- 
darka, niż 5.-D. w Wiedniu, boć cukier 
znikał cudownie, cegła uciekała z cegielń 
cudownie, leaderzy P.P.S. walali się cu- 
downie w rynsztokach cudownie i były in- 
ne jeszcze cudowności, których wspominać 
nie chcemy, by nie mącić wiecznego spo- 
czynku tragicznie zmarłego b. ławnika. 

l cudowne były również skutki tej 
gospodarki, bo wyborcy z nią porządek 
zrobili, wysyłając was „na grzybki”. Iz tych 
„grzybków” nie wyjdziecie, bo nie pomogą 
wam es-decy z Wiednia (kochany c. i k. 
Wiedeń: „przy twoim tronie chcemy stać”) 
nie pomoże puszczanie trujących gazów 
przez pana tow. Kowalskiego. 

Dla P. P. S., zażydzonej, dla P.P.S, 
zazłodziejonej, dla P.P.S. —- przyjaciółki 
Milmanów, Szwajgów i Bialerów w Łodzi 
jest tylko jedno miejsce: lamus. 

Nuże do lamusa, towarzysze, bo Łódź 
chce mieć Radę Miejską i Magistrat, zło- 
żone z ludzi uczciwych, ludzi pracy i czynu. 
Łódź jest polską, a nie socjal-niemiecko- 
żydowską. Łódź polska brzydzi się zło- 
dziejstwem i blagą i nie chce mieć z nie- 
mi nić wspólnego. ) 

Jeden z zebranych. 


Zgarstwa Klasowego Związku 


Pracowników Użyteczności Publicznej. 


Przed wyborami każda grupa poli- 
tyczna i związkowa zastanawia się nad 
taktyką, jaką ma stosować. Zastanowił się 
prawdopodobnie i Klasowy Związek Praco- 
wników Użyteczności Publicznej z osławio- 
nym Kowalskim na czele i doszedł do te- 
go przekonania, że po kilkuletniej śpiączce, 
kardynalnen  niedołęstwie i nieróbstwie, 
niedbalstwie o interesy swych członków 
bronić się należy 'przedewszystkiem plwa- 


niem i rzucaniem łajdackich oszczerstw 
na prawo i na lewo, a przedewszystkiem 
oczywiście na Magistrat, a w tym Magi- 


stracie najsamprzód na Wojewódzkiego. 


Więc pisze Związek Klasowy,—i na to 
wydaje się specjalną odezwę pełną łgarstw-— 
że pragmatyka została obalona, ale nie pi- 
sze, że na zasadzie starej pragmatyki şo- 
cjalistycznej Magistrat stabilizował prawie 
wyłącznie urzędników, nie sięgając do woż- 
nych, sprzątaczek, dozorców i innych. 
Niechże „towarzysz“ Kowalski wskaże na- 
zwiska stabilizowanych pracowników tych ka 
tegorji? | oto wasz obrońca „klasowy“ 
związek do tego podziału na tych, co są 
warci i niewarci stabilizacji, rękę przykła-' 
dał, bo wraz z Magistratem socjalistycznym 
tę pragmatykę układał. 


A dalej dawna pragmatyka przewidy- 
wała emeryturę tylko dla stabilizowanych 
t. j. paruset wybranych, nowa przewiduje 
ją prawie dla wszystkich t.j. tysiąca kilku- 
set pracowników, wśród których są i woźni, 
sprzątaczki, dozorcy, których „proletarjacki“ 
Związek Klasowy nie raczył uznać za ludzi 
godnych. 


Jednem słowem, dawna pragmatyka 
była świadectwem hańby klasowej, podzia- 
łu ludzi na hołotę (niższych pracowników) 
i arystokrację— (urzędników). Nowa prag- 
matyka te zapędy socjalistycznego a jed- 
nocześnie reakcyjnego Magistratu znosi. 
| oto sprawca, współwinny tej hańby, Kla- 
sowy Związek ośmiela się jeszcze coś o 
tem mówić. A później mówi się o tem, 
że usuwano z Magistratu różnych klasow- 
ców. Snać zamało jeszcze usunięto, kiedy 
się pozostały takie ananasy klasowe jak 
Leśniewski, Stępczyński, Majchrowicz, Szyk- 
tanc i wielu, wielu innych. 

A co do gratyfikacji w Gazowni, to 
Klasowy Związek nie pamięta, że za so- 
cjalistycznego Magistratu wypłacano graty- 
fikację 50 proc., za obecnego zaś 60 proc. 
i dopiero kryzys i spadek konsumpcji zmu- 
siły Zarząd Gazowni do powrotu fdo daw- 
nej „socjalistycznej“ normy gratyfikacji. 

'A dalej nowe haniebne już łotrostwo. 
Cała Łódź wie, iż energiczne stanowisko 
wice-prezydenta Wojewódzkiego dopomo- 
gło pracownikom tramwajowym do szyb- 
kiego i zwycięskiego zlikwidowania strajku. 
Uznał to i klasowy Związek Tramwajarzy, 
uważając za swój obowiązek podziękować 
wiceprezydentowi Wojewódzkiemu za jego 
stanowisko. | oto jednocześnie z tem ja- 
kiś łotrzyk z Zarządu Klasowego Związku 
pisze: „Obecny Magistrat enperowsko-cha- 
decki dopomoże Dyrekcji do rozbicia or- 
ganizacji zawodowej” i tylko „dzięki czuj- 


ności pracowników te zamachy odparto”. 
Czy może być wieksza perfidja i podłość? 


E 
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A dalej jeszcze łże ten łotrzyk, że 
„przedstawiciele Magistratu w Radzie Nad- 


| zorczej Tramwajów i Elektrowni, pobiera- 


jąc od 6.000 do 9.000 złotych rocznie za 
posiedzenia w Radach, nie będą pamiętali 
o wyzyskiwanych pracownikach“. 

Dobrze wie szubrawiec, że obecnie 
członkowie Magistratu za posiedzenia w 
Radach nie otrzymują żadnego wynagro- 


dzenia, jednakże wynagrodzenie „ściśle“ 
wyliczył i jeszcze łgarstwo w odezwie 
podkreślił. 


Takich łgarstw pełno jest w całej 
tasiemcowej odezwie. Do takich łotrow- 
skich sztuczek uciekać się musi przed wy- 
borami Klasowy, socjalistyczny Związek! 
Klasa robotnicza bez różnicy przekonań 


_ jaknajmocniej zareagować musi przeciwko 


próbom przenoszenia metod walk „Ekspres- 
su“ i „Republiki“ do życia robotniczego, do 
życia związkowego. 


Kronika polityczna 
Polska 


— Marszałek Sejmu p. Kataj prze- 
słał p. Prezydentowi Rzeczypospolitej 
wniosek, domagający sio zwołania nad- 
zwyczujnej sesji Sejmu. Na wniosku po- 
selskim zebrano 220 podpisów poselskich, 
a na odrębnym wniosku senackim 40 pod- 
pisów senatorów., Wnioski te podpisnły 
następujące kluby: Zw. Lud. Narod. (Ende 
cy), Socjaliści, Chadecy, Piast, Chrześc, 
Narod. i Wyzwolenie. Posłowie i senato- 
wie Partji Pracy, Stronnictwa Chłopskie- 
go i mniejszości narodowych wniosków 
nie podpisali. W myśł Konstytucji Sejm 
winien RE zwołany 10 września. 


—. Piękną uroczystość mieliśmy w 
ub. niedzielę w Spale, letniej rezydencji 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej. Odbyły 
sią mianowicie tam tradycyjne — na za- 
kończenie żniw — dożynki, na które zje- 
chały się delegucje rolników z całej Pol- 
ski. Zaczęło siąo 11 rano nabożeństwem: 
Następnie odbył się imponujący prze- 
marsz całego orszaku przed p. Prezy- 
dentem i jego gośćmi oraz raport starosty 
dożynkowego. Część Il-gą przeznaczono 
na składanie wieńców przez posz- 
czególne reprezentacje, biorąco udział 
w pochodzie, oraz na śpiewy. Część Hl-cią 
wypełniło przedstawienie,Bitwy pod Rac- 
ławioami", wykonane przez zespół teatru 
katowickiego. W częściach IV i V prze- 
widziane były popisy, zawody sportowo, 
gry, zabawy ruchowe i tańce ludowe. 

Cała uroczystość wypadła wspaniale 
i zapoczątkowała coroczne takie „dożynki 
spalskie*. 

— Prasa prawicowa, (nie mając o 
czem pisać...) w dalszym ciągu wyzżys- 
kuje sprawę zniknięcia gen. Zagórskiego 
w celu podjudzania ludności przeciwko 
Rządowi. Jest to postępowanie, zasługu- 
jące na potępienie. Zagórski zaś awyczaj- 
nie zbiegł... 

— Słynny proces gen. Zymierskie- 
go zakończył się. Wyrok — w tej chwi- 
li, gdy to piszemy, jeszcze nie zapadł. 

— Amerykańskie statki wojenne za- 
witały do Gdyni, składając wizytę naszej 
flocie. 


Zagranica 


— Czescy faszyści wykradli w bia- 
ły dzień ważne dokumenta z ministerst- 
wa wojny. Dokumenta te usunięto, gdyż 
miały one kompromitować © przywódcę 
czeskich faszystów, gen. Gajdę, którego 
władze w związku z tą aferą aresztowały. 
Faszyści w Czechach szykują się do 
przewrotu. 


— Palament Irlandzki rozwiązano, 


<- ciekawem jest, że zaledwie 3 tygodnie 


czasu pozostawiono na kampanje wybor- 
czą. 

— W Chinach wojna domowa trwa 
nadal, przynosząc nowe sukcesy armji 
północnej (popierającej państwa euro- 
pejskie). 


Sekretarjat Narodowego Ro- 


botniczego Komitetu Wyborczego 
Piotrkowska 91, czynny jest C0- 
dziennie od godziny 5 po poł. 
to 8 wieczorem. | 
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„Działalność“ Popiela w oświetleniu prokuratora 


Co powiedział prokurator Rumiński — w procesie gen. Żymierskiego — o działalności 


posłów Popiela i Chądzyńskiego? Robotnicy łódzcy, zwróćcie na to uwagę i przypomnij- 


cie popielidom łódzkim, gdy przyjdą po Wasze głosy... 


Proces gen. Żymierskiego, oskarżone- 
go o działanie na niekorzyść skarbu pol- 
skiego, zawieranie niekorzystnych umów 
i t. p., skończyły się. 

W procesie tym udowodniono ścisły 
kontakt „handlowy” i geszefciarski genera- 
ła z posłem Popielem. Pisaliśmy już o tem, 
Posłuchajmy jak jednak na tę rolę Popie- 
la i Chądzyńskiego w aferze Żymierskiego 
patrzy się prokurator, który w mowie oskar- 
żającej tak mówił: 

„Na czoło wspólników — (gen. Ży- 
mierskiego — Red.) wysuwa się poseł Po- 
piel. Pobiera on dwie trzecie zysków, na- 
leżnych polskiej grupie, a jedną trzecią p. 
Sakson. Ale to nie wszystko. Znawcy u- 
jawnili, że zysk, otrzymany przez Prótektę 
za pośrednictwo sprowadzenia 50,000 szt. 
masek od firmy „Tuco* w sumie 64,575 zł., 
zostaje rozdzielony znowu, 


dwie trzecie dla posła Popiela 


i jedna trzecia — p. Saksona. 

Cały szereg świadków zeznaje, że w 
pertraktacjach przy układaniu umowy brał 
udział 

nietylko poseł Popiel ale i p. Chądzyński 

P. Saunier zeznał, że podczas pobytu 
posła Popiela w Paryżu konferuje z nim 
i Saksonem w sprawie Protekty. Świadko- 
wie, urzędnicy Protekty i banku, wyraźnie 
stwierdzają, że uważali Saksona i Popiela 
za wspólników  Protekty, że oni tworzyli 
grupę polską, 

za którą krył się poseł Chądzyński 


Również gen Żymierski w swych ze- 
znaniach na śledztwie nie zaprzeczył, że 
udział brała grupa polityczna. 

A jak to było z przelaniem sumy 90 
tys. zł. z konta posła Popiela na konto 
Saksona? Sakson stwierdził, że p. poseł 
bardzo gniewał się, że na jego koncie u- 
trzymywano tę sumę i podobno pos. Po- 
piel o tej sumie nie wiedział. Ale wie- 
dział on o niej conajmniej dnia 8 kwietnia 
1925 r. kiedy zadysponował z tej sumy 
2,902,40 zł. na pokrycie należności drukar- 
ni „Ars“. Wiedział on conajmniej 1 czer- 
wca 1926 r., kiedy przelewano z jego kon- 
ta tę sumę, a przelewano już po  areszto- 
waniu gen. Żymierskiego. , 

Kiedy na wspólników banku padł pa- 
niczny strach, że bank ten dosięga już ka- 
rząca ręka sprawiedliwości, strach ten był 
tak wielki, że w pośpiechu przelano z kon- 
ta pos. Popiela o 2.000 zł. zadużo. 

Poseł Popiel zeznał tu, że na koncie 
jego 

były pieniądze osobiste i partyjne. 


A jeżeli tak, to ja zapytam głośno, 
tak głośno, aby mogły to usłyszeć te masy 
robotnicze, które składały z wielkim trudem 
pieniądze na fundusze partyjne, jak będzie 
wyglądała kontrola tych funduszów partyj- 
nych, gdy przelano z tego konta o 2.000 
zı. zadużo, wpisywano na to konto koszty 
podróży, depesz i płaszcz gabardinowy po- 
sła Popiela?". 


Czy kształt nosa — 
patentem na obywatela ? 


Przed kilku tygodniami miejscowa i 
warszawska prasa polsko-żydowska i żydow- 
ska narobiła wiele hałasu z racji artykułu 
„Gazety Polskiej” w Paryżu, dotyczącego 
kwestji żydowskiej w Polsce. W artykule 
tym autor nakazywał Polakom oddać ży- 
dom „pierwsze skrzypce" w Polsce, poda- 
wał za „nakaz moralny*, obowiązujący Po- 
laków ułożenie stosunków pomiędzy żyda- 
mi i polakami według etyki narodów chrze- 
ścijańskich, antysemityzm nazwał  „ohydą 
moralną“ i polecał zwracać uwagę nie. na 
nas, a na walory obywatelskie żydów. 

Wymieniona wyżej prasa przedruko- 
wała ten artykuł in extenso, zaopatrując 
go od siebie obszernemi komentarzami i 
wywodami, usiłującemi dowieść, że autor 
ma rację iże naprawdę autysemityzm „tyle 
krzywdy narodowej wyrządził Polsce", jak 
mówi redaktor „Gazety Polskiej.” 

Z natury rzeczy my w tej sprawie ma- 
my zdanie cokolwiek inne. Konstytucyjnie 
żydzi w Polsce są równo-prawnymi oby- 
watelami. Stan istotny daje żydom prze- 
wagę materjalną i, procentowo, większą 
ilość inteligencji. Z punktu widzenia de- 
mokratycznego nie są więc żydzi pokrzy- 
wdzonymi. 

Jest natomiast inna sprawa, sprawa 
stosunku społeczeństwa polskiego i pew- 
nych ograniczeń w wojskowości, kolejnict- 
wie i t. p. względem żydów. Ale jedno i 
drugie jest spowodowane tylko i wyłącznie 
przez żydów. Kto, jak nie oni, przez kil- 
kaset lat dowiedli, że interes ziemi i dzie- 
dziców tej ziemi, na której żyją, jest im 
obcy? Czy przez cały czasokres do dni 
dzisiejszych nie kierowali się swoistą ety- 
ką, nie mającą nic wspólnego z chrześci- 
jańską ? Czy nie wykazali jako całość, bra- 
ku walorów obywatelskich ? Czy nie wyrzą- 
dzili wielu krzywd Polsce? 


Antysemityzm zasadniczy (nie — po- 
gromowy, tego z resztą w Polsce niema) 
jest tylko reakcją społeczeństwa polskiego 
na zachowanie się i postępowanie społe- 
czeństwa żydowskiego. Od tej całości od- 
pryskiwały tylko jednostki i te znajdowały 
i znajdują dła siebie uznanie i szacunek 
wśród Polaków. Ogół był wrogi lub wro- 
go-obojętny sprawie polskiej i polakom. 

Nie sięgajmy do dalekiej przeszłości 
przed i po — rozbiorowej, weźmy dni dzi- 
siejsze. Kto tworzy bloki mniejszościowe? 
Kto wysyła skargi na Polskę do Ligi Na- 
rodów? Kto sprowadza misje śledcze do 
Polski i inspiruje je przeciwko Polsce ? 
Kto dostarcza agitatorów komunistycznych 
i szpiegów dla Sow-depji i Niemiec? Kto 
jest podstawą dla złodziejstwa i bandytyz- 
mu, przez tworzenie paserów ? Kto w pra- 
sie „Expressowej* z ochydza instytucje pol- 
skie i szerzy defetyźm ? Kto — i tak py- 
tać moglibyśmy bez końca, a zawsze była- 
by jedna odpowiddź —: Żydzi. Też jed- 
nostki? Też wyjątki? Ale dlaczego w ta- 
kim razie szeroki ogół żydowski ich nie 
potępia; dlaczego nie prowadzi z nimi zde- 
cydowanej i konsekwentnej walki ? A zdru- 
giej strony, dlaczego nie usiłuje dowieść 
polakom, że większość żydów chce i umie 
stanąć do pracy dla dobro wspólnego pań- 
stwa ? 

Dlatego, że nie organizacyjne, ale de- 
zorganizacyjne tendencje są właściwe ży- 
dom. Dlatego, że nie do współpracy, ale 
do supremacji nad żywiołem polskim oni 
dążą. l póki tak jest, póty społeczeństwo 
polskie musi się bronić przed temi „war- 
tościami moralnemi*, jakie mu wnoszą ży- 
dzi, — póty „kształt nosa“ będzie paten- 
tem na obywatela. 


S.(ulima) Kar.(ol). 


Na marginesie... glodu 
mieszkaniowego... 


Że w Łodzi jest niesamowity brak 
mieszkań, zwłaszcza w dzielnicach robot- 
niczych — o tem już pisano w prasie 
łódzkiej a na tem miejscu przedewszystkiem 
aż nazbyt często! Na tłe sprawy pożyczek 
rządowych na budowanie domów — oddaw- 
na pisano, że przy tych „budowach”, — 
pożytek mieli poszczególni prywatni przed- 
siębiorcy, którzy najlepiej zrozumieli moż- 
ność nabicia sobie swoich prywatnych kie- 


Ukrócić żerowanie hjen mieszkaniowych. 


Szeni państwowemi pieniędzmi. 
państwowe stworzyły ładną grupkę świe- 
żych lichwiarzy mieszkaniowych i to takich, 
którzy utuczyli się pieniędzmi państwowe- 
mi. 

Czy jest do pomyślenia, aby ktokol- 
wiek mógł zapłacić 200 dolarów odstęp- 
nego za pokój z kuchnią, a potem jeszcze 
70 do 100 złotych miesięcznie, jak tego 
żądają właściciele domów, pobudowanych 


Kredyty ~ 


za państwowe pieniądze i czy tego rodza- 
ju „ruch budowlany“ może mieć  jakikol- 
wiek związek z walką z głodem mieszka- 


niowym? 
Słowem — wybudowano za rządowe 
pieniądze szereg domów — ale głodu mie- 


szkaniowego to ani o moment nie cofnęło 
w tył, a rozwiązania sprawy mieszkaniowej 
ani o krok nie posunęło... Mieszkania w no- 


wowybudowanych domach dla szerokich 
warstw są niedostępne... 
Co gorsza jednak, ostatnio jesteśmy 


świadkami niebywałych orgji spekulacyjnych, 
podejmowanych przez rozzuchwalonych lich- 
wiarzy mieszkaniowych. O tem zuchwal- 
stwie świadczą fakty, że właściciele pustych 
placów i posesyj zgóry usiłują kaptować 
sobie lokatorów do... mających być dopiero 
w przyszłości wybudowanych domów, zgó- 
ry usiłują pobierać komorne (lokal jeszcze 
„na księżycu”) i t. d. 

Oto naprzykład taki pan Kubicki ogło- 
sił w dziennikach łódzkich, że ma do wy- 
najęcia „wprost od gospodarza* mieszka- 
nia w nowym domu. Jakże!? Czy zatem 
zdziwicie się, że ogonki były przy miesz- 
kaniu spryciarza od wczesnego ranka do 
późnej nocy... Lud walił jak na jarmark. 
Adres podano; Piotrkowska 199, lecz pro- 
jekt domu wskazywał na ulicę Lipową 63. 

I pomyśleć, do jakich niebywałych 
absurdów doprowadziła bezczynność władz 
rozwielmożnioną  lichwę mieszkaniową, 
jeśli w mieszkaniu tegoż pana Kubickiego 
— miały miejsce takie rozmówki: 

o to kosztuje — ten pokój z ku- 


chnią ? 

— 1.600 zł. — jako komorne do 
1 stycznia 1928 r. (Uwaga — 1928! — 
trzy miesiące!) — a potem komorne usta- 
wowe plus piętnaście procent... 

— Dobrze a kiedy się można wpro- 
wadzić ? 

— W początkach października... Pla- 
ny w Magistracie mają być w dniach naj- 
bliższych zatwierdzone — i wówczas na- 
tychmiast rozpoczynamy budowę... Pod paź- 
dziernik (!) dom będzie gotów... 

Bez przesady! Dosłownie! 

Oto, do czego doprowadza, do jakiej 
łajdackiej bezczelności indywidua spekula- 
cyjne duża niezaradność władz w zwalcza- 
niu lichwy mieszkaniowej... 

Typ (może z pod ciemnej gwiazdy) 
— ogłasza: „mieszkania do wynajęcia" — 
łapie łatwowiernych, naiwnych, wynajmuje 
mieszkania w nieistniejącym domu — bierze 
(od ultranaiwnych już i tylko może...) za- 
liczki i to wszystko uchodzi bezkarnie... 

Całe życie polityczne ispołeczne w Pol- 
sce zmierza w siedmiomilowych butach — 
ku lepszemu. Ale sprawy mieszkaniowe 
w dalszym ciągu jeszcze stanowią plamy 
na naszej sanacji stosunków. Corychlej 
zatem — do przystąpienia do regularnej 
polityki budowlanej, do ścigania podobnych 
Kubickiemu indywidyów spekulacyjnych. Czas 
najwyższy rozpocząć z kredytów rządowych 
(oby były jak najobfitsze!) budowę domów 
dla mas: pokój z kuchnią, pokój. Jak naj- 
więcej takich domów. Nie budować do- 
mów dla spekulantów, ale dla obywateli 
w celu racjonalnej walki z głodem miesz- 
kaniowym. 

Do sprawy tej jeszce powrócimy... 

Andrzej Niekłański. 


Z oślej łąki 


Kiedyś, dawno jakiś pismak z „Ex- 
pressu” czy innego rewolwerblattu napisał, 
że brak pracy zmusza robotnice do odda- 
wania się „prostytucji.” Na łamach „Pracy” 
udzielono mu wtedy ciętej i rzeczowej od- 
prawy. 
Nie było jednak nic dziwnego w tem 
wystąpieniu żydłaka. Ale zdziwić musi 
każdego, gdy „organ“ N.P.R. prawicy — 
„Głos Robotniczy”, pismo tak szumnie za- 
reklamowane, dowodzi, że bezrobocie, dro- 
żyzna i prostytucja istnieje dlatego, iż ro- 
botnik jest źle odżywiany, nie ma tężyzny 
fizycznej i chęci do pracy. ` 

Jakżeż to tak, panowie endekoidzi,? 
Już tak bardzo po endecku myśleć zaczy- 
nacie? Coś to strasznie głupio i „trefnie”. 

* 


* ka 

Popielowy „Głos Robotniczy“, jedyny 
organ po likwidacji „Głosu Codziennego“ 
zatrutej gazami maskowemi prawicy, idzie 
do akcji wyborczej pod hasłem „vivant 
Michalak, „dałoj“ Waszkiewicz!“. 

W tym celu rozpoczął druk artykułu 
pełnego frazesów i niedomówień pod gór- 
nym, mojżeszowym tytułem „Geneza N.P.R. 
Lewicy”. 

Nie sądzimy, by ten kawał udał się 
popielidom w Łodzi. Robociarz łódzki wie, 
kto Lewicę stworzył, wie, że on sam był 
jej twórcą. 

Możeby panowie z Nawrot 20, napi- 
sali „genezę“ „Głosu” i prawicy N. P. R. 
miałaby powodzenie na eksport — do 
N.-Decji. Thy) 


T.zw. „Robotniczy Komitet Wy- 
borczy N. P. R. i Zjednocz. Zawod. 
Polskiego“ (z Gdańskiej 40.) jest eks- 
pozyturą Popiela i Chądzyńskiego stwo- 
rzoną dla rozbijania ruchu narodo- 
wo-robotniczego w Łodzi! Każdy 
grosz, złożony na listy tego Komi- 
tetu, jak również każdy oddany w 
dniu wyborów na nie głos, pójdą na 
przepadłe. 

Wyborcy dawnej „Siódemki“ listy 
Narodowo-Rohotniczego Komitetu Wykor- 
czego N. P. R. i Polskich Związków 
Zawodowych, składają swe ofiary, a 
w dniu wyborów głosować będą na 
listy tego samego  Narodawo-Robotni- 
czego Komitetu Wyborczego, utworzone- 
go przez N. P. R-Lewicę i Polskie 
ZwiązkiĄZawodowe. Siedziba tego Ko- 
mitetu mieści się przy ul. piotr- 
kowskiej 91. 


Z życia organizacji N. P. R. 


Dzielnica Widzew. W sobotę 8-go 
września r. b. od godz. 6-tej wiecz. w 
lokalu własnym Rokicińska 91, odbędzie, 
się konferencja członków N.P.R. Dziel- 
nicy Widzew. Wejście za okazaniem 
legitymacji. 


Dzielnica Staromiejska N.P.R. Le- 
wica. Dnia 3 września r b.ogodz. 6 wie- 
czorem odbędzie się konferencja. Spra- 
wy bardzo ważne. 


Dzielnica Zielona N. P. R. Z po- 
wodu zajętego lokalu w klubie w- środy 
przez Kom. Wyb., posiedzenia zarządu 
dzielnicy, do czasu wyborów odbywać się 
będą we wtorki od godz. 7 i pół wiecz, 


Konferencja Dzielnicy Chojny NPR. 
Lewicy. W niedzielę dnia 4 września r. b. 
o godz. 10 rano odbędzie się Konferencja 
Dzielnicy Chojny N. P. R. Referuje Kol. 
Dr. Samborski. 


Konferencja Koła Kobiet N. P. R. 
odbędzie się w niedzielę, 4 b. m. od godz. 
4 po poł. w Klubie (Piotrkowska 91). Obe- 
cność wszystkich konieczna. 

Wielka koleżeńska Zabawa Taneczna Koła 

Prac. Miejsk. i Dzielnicy „Zielonej“ N.P.R. 
Lewicy w Łodzi. , 

Z soboty dn. 8 września naniedzie- 


lę dn. 4 września odbędzie się w saii 
Dzieln Górnej — Kątna 2, koleżeńska 


zabawa taneczna p. t. „Powitanie Jesie- 
ni“, urządzona przez Komisje Dochodów 
Niestałych Koła Prae. Miejsk. i Dzielni- 
cy „Zielonej*. Początek zabawy w so- 
botę 3 września o godzinie 8-ej wie- 
czoroemi. O liczne przybycie proszą Szan. 
koleżanki i kolegów 
Komisje. 


Uchwałą Zarządu Okręgowego 
N. P. R-Lewicy, został wydalony 
z organizacji p. Bieńkowski Edmund. 


Faramuszki 


Fraszka aktualna 


Miał kiedyś Popiel „Głos“ 
za groszy polskich pięć: 

Na maskach nabił trzos 
cioci N.-Decji zięć!... 


Dzisiaj ma Waluś „Głos“ 
za „cztery razy pięć“: 

Bo pusty ma już trzos 
kuma Witosa zięć !... 


W Popiela „Głosie“ lecz 
polak u polaka był 

A Walusiowy „kecz” 
paskudzi ży-do-win. 


Perkun. 
WEZAZAŁOETE WPA TAD BC TR 


Wobec różnorodnych zapytań i wersyj 
— oświadczam publicznie, że na drogę 
sądową przeciwko ob. Kulczyńskiemu nie 
wystąpie — a to dłatego, iż uważam postę- 
powanie takie, jak p. Stemborowskiego w 
stosunku do kolegi Maciaszka za godne 
tylko ludzi małych i podłych. 


Sulima. 


Nie blagą — 


PRACA — 4 września 1927 roku. 


lecz twardym, 


codziennym trudem 


Wzrost i potęga P. Z. Z. Prac. Miejskich i Przedś. Uż. Publ. „Praca“. 


W dniu 31 ub. m. w sali związków 
przy ul. Głównej 31, odbyło się walne ze- 
branie członków P.Z.Z. Pracowników Miej- 
skich i Przedsięb. Użyteczn. Publ. „Praca“. 
Przy szczelnie zapełnionej sali, przeważnie 
przez robotników sezonowych — członków 
Związku, zagaił obrady prezes związku kol. 
Maciaszek. Przy stole prezydjalnym za- 
siedli: kol Tysiak — przewodniczący, kol. 
Jędrzejczak — sekretarz, koleż. Nagadow- 
ska i kol. Jaworski —  asesorowie. Po u- 
staleniu porządku “dziennego, przyjęto bez 
zmian protokół zebrania walnego z dnia 
18. VI. b. r. 

Następnie po przemówieniach kolegi 
Maciaszka, Urbaniaka i Pietrasiaka posta- 
nowiono jednogłośnie wziąć udział w wy- 
borach do Rady Miejskiej i zgłosić akces 
do Narodowo Robotniczego Komitetu Wy- 
borczego. Tylko ten Komitet daje bowiem 
gwarancję, że radni, z jego ramienia de- 
sygnowani, będą prowadzili gospodarkę 
miejską uczciwie i z uwzględnieniem po- 
stulatów klasy pracującej. Ponieważ na liś- 
cie tego Komitetu będą kandydować przed- 
stawiciele Związku, których obowiązkiem 
będzie obrona interesów pracowników miej- 
skich i przedś. użyt. publ. w przyszłej Ra- 
dzie Miejskiej i Magistracie, postanowiono 
opodatkować się na rzeczakcji wyborczej. 

Następnie kol. Maciaszek i kierownik 
Związku kol. Zubert składali sprawozdanie 
o stanie Związku i o akcjach Związkowych. 

Ze sprawozdania tego wynika, że dzię- 
ki twardemu, codziennemu trudowi kiero- 
wnictwa i zarządu związek jest znów tak 
prawie wielki i poteżny, jak był przed roz- 
łamem. 

Chaos i zamęt, wprowadzony ongiś 
przez „niziniera” i popielidów, został cał- 
kowicie usunięty. Związek liczy dziś *oko- 
ło 800 wyrobionych i zwartą całość orga- 
nizacyjną przedstawiających członków, — 
oprócz kilkuset zalegających z opłacaniem 
składek, a wskutek tego niejako poza związ- 
kiem stojących. 

O rozroście Związku świadczy najwy- 
mowniej fakt powstania całego szeregu 
sekcji związkowych, jak: sekcja umysł. pra- 
cowników aptekarskich, sekcja mechani- 
ków i pomocników drogowych, sekcja ro- 
botników ceramicznych (cegielnie), sekcja 
fachowych ogrodników i t. p. 


Oprócz tego przystąpili do związku: 
Związek pracowników tramwajowych (K.E. 
Ł.), Związek pracowników łódzkich kolei 
dojazdowych, Polski Związek Budowlany, 
pracownicy rzeźni Bałuckiej, a oprócz te- 
go w tych dniach wróci sekcja pracowni- 
ków hotelowych (bez 4 członków, którzy 
z Marciniakiem poszli do popielidów). 

Z ważniejszych akcji związkowych, 
załatwionych pomyślnie wymienić należy: 
akcję podwyżkową dla robotniliów sezono- 
wych (podwyżka 1 zł. dziennie), załatwie- 
mie sprawy zapłaty za niedziele i święta, 
uzyskanie podwyżki dla sezonowych pra- 
cowników stajni miejskiej, załatwienie po- 
grzebanej przez Stemborowskiego, sprawy 
statutu emerytalnego dla pracowników 
Rzeźni Miejskiej i uzyskanie dla tych pra- 
cowników podwyżki (15 proc.) akcję w spra- 


wie zaopatrzenia w węgiel pracowników 
miejskich sezon. i stałych i wiele, wiele 
innych. 

Kierownictwo Związku nie szuka ta- 


niego poklasku i nie posługuje się dema- 
gogją. Dlatego też, choć właśnie Związek 
nasz wystąpił pierwszy z akcją podwyżko- 
wą dla pracowników Gazowni, to, gdy p. 
Stemborowski i tow. Kowalski poczęli do 
tej akcji wprowadzać przedwyborczą dema- 
gogję, a tracić z oczu interes pracowni- 
ków, Związek narazie zajął stanowisko 
obserwatora. 

Kierownictwo i Zarząd Związku swo- 
ją pracą dowodzi, że milsze mu uczciwe 
i solidne, dla dobra członków, załatwienie 
spraw, niż tani poklask i rakiety demago- 
gji, które jednają czasowych zwolenników. 

Toteż twierdzić możemy, iż P. Z. Z. 
Prac. Miejsk. i Przedś. Użyt. Publ. „Praca“ 
już dziś będący spoistą i żywotną organi- 
zacją, tę spoistość i żywotność będzie roz- 
wijał i pomnażał i stanie się tą potężną 
organizacją, na jaką siać polskich pra- 
cowników miejskich i użyteczn. publ. w 
Łodzi. 

Uczciwość, solidarność i współpraca— 
oto kamienie węgielne na których opierają 
się zręby wielkich organizacji robotni- 
czych. 


CUDEM) 


Jeszcze jedno oszczerstwo „Łodzianina 


Widzewska Spółdzielnia Spożywców Uemaskuje „uczciwość“ klasowców. 


W jednym z ostatnich numerów „Ło- 
dzianina“ („organ” tut. P.P.S.) ukazał się 
artykuł podpisany przez „Widza“ pod tytu- 
łem — „Enperowska Gospodarka Spóldziel- 
cza” pełen wiadomości nieścisłych, wpro- 
wadzających opinję publiczną w błąd. 
W imię przeto uczciwej zasady spółdziel- 
czej czujemy się w obowiązku niniejszem 
to sprostować i należycie wyświetlić. 

W artykule tym starano się usilnie 
przedstawić stan gospodarki Widzewskiej 
Spółdzielni Spożywców takim, jakim był 
faktyczny stan „Pepesowskiej* gospodarki 
spółdzielczej w byłej Spółdzielni „Łodzia- 
nin“, którą 


bez żadnego dorobku 
w postaci nieruchomości, 
z kilkudziesięcioma tysiącami długów 


Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
czyła przyjąć. 

Nieprawdą jest, jakoby dopiero rewi- 
zja ksiąg przez lustratora spowodowała 
oddanie w ręce prokuratora jednego z pra- 
cowników, uczyniły to same władze spół- 
dzielni, wykrywając nadużycie wcześniej — 
przed lustracją o miesiąc czasu. 

Innych nadużyć lustracja nie stwier- 
dziła, czego dowodem są protokuły. Straty 
wykazał sam Zarząd w pierwotnem swem 
sprawozdaniu, których przyczyny były: za 
szeroka rozbudowa Spółdzielni w czasie 


ra- 


ciągłej zwyżki cen na towarach, co spo- 
wodowało brak dostatecznego kapitału o- 
brotowego, zły stan finansowy członków, 
czyniących mniejsze zakupy i t. p. 

Straty te powiększone zostały przez 
lustratora kosztem zwiększonych potrąceń 
na towarach, kosztem skreślenia wątpli- 
wych sum, należnych Spółdzielni od dłuż- 
ników(manka sklepowych), czyniąc w ten 
sposób sumy rezerwowe, oraz przez prze- 
stornowanie niektórych w pospiechu błęd- 
nie zapisanych pozycji ale nie z powodu 
jakichś nadużyć. 

Zarzuty, czynione niektórym pracow- 
nikom były badane i nie miały jednakże 
cech nadużycia. 

W sprawie połączeniowej z Powszech- 
ną Spółdzielnią Spożywców p. „Widz“ oka- 
zał się zupełnym „krótkowidzem” bo nie 
widział tego, że Zarząd Spółdzielni nie ro- 
bił przeszkód połączeniowych, rozpoczętych 
nie przed trzema laty a przed rokiem, cze- 
go dowodem były wnioski tegoż Zarządu, 
przedkładane członkom Spółdzielni do za- 
twierdzenia, którzy zapewnewraz z panem 
„Widzem”, uznali sprawę połączeniową, 
niestety, za przedwczesną. 

A więc nie rozłam w N.P.R., spowo- 
dował sanację w Widzewskiej Sp. Spożyw- 


ców i nie radny miastaz N.P.R. — prze- 
wodniczący Zarządu, — był powodem strat. 
bę A 


Tydzień robotniczy 


Tramwajarze przeciw P.P.S.W dniu 
14 ub. m. w sali kino .,Imperjal" odbył się 
wiec tramwajarzy, zwołany przez Związek 
klasowy. Wiec miał przebieg bardzo burz- 
liwy. Pod adresem związku klasowego iP. 
P. S. rzucano zewsząd cały szereg zarzutów 
i oskarżeń. Wreście przyjęto rezolucję, zgło- 
szoną przez jednego z obecnych, a potępia- 
jącą P. P. $. i związki klasowe, jako zdraj- 


ców sprawy robotniczej, sługusów reakcji i 
kapitału, bogacących się kosztem robotników 
i okradających instytucje robotnicze i samo- 
rządy. p 

Wesoło w socjal-rodzinie!... 

Popielidzi się tłuką. W ubiegłym ty- 
godniu u „popielidów gdańskich” było bar- 
dzo „gorąco“. A że odbywało się wtedy 
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zebranie młodzieży więc „zmierzył siły na 
zamiary” Gołębowski, lecz Wdowak „zamiar 
według sił“. Skończyło się to „mierzenie“ 
na tem że Gołębowski „sfrunął* po scho- 
dach... na resztę „spuszczamy zasłonę”. 
(P.-R. Golęb. świadczył przeciw kol. Maciasz- 
kowi. Teraz go wynagrodzili). 


W dniu: 25 ub. m. w lokalu P. Z. Z. 
„PRACA“ odbyło się zebranie delegatów 
fabrycznych, na którem uchwalono ostry 
protest przeciwko podwyższeniu przez rząd 
cen na mięso. Podniesiono również koniecz 
ność samoobrony społecznej wobec wyzys- 
ku paskarzy. . 


Węgiel podrożał niedawno o 4*/,. 
Obecnie zanosi się na nową podwyżkę ceny 
niby z tego względu, że... zagranicą ceny 
węgla spadają. Ministerstwo Przemysłu i Hand- 
lu wysłało do przemysłowców węglowych 
ostrzeżenie, że na podwyżkę cen nie zgodzi 
się pod żadnym warunkiem. 


Łatkowszczaki wywalają dziurę w ca- 
łem, bo gdy związki zawodowe od kilku 
tygodni przeprowadzają akcję w “sprawie 
pomocy dla bezrobotnych p. p. Łatkowski 
i Biłyk obudzili się dopiero gdy huknęły 
głosy „Wybory do Rady Miejskiej”. Wtedy 
dopiero zameldowali się u p. wice-wojewo- 
dy, który odprawił ich z niczem. Co było 
do zrobienia, zrobiły już związki, a „Trade 
Uniony* mogą spać dalej, 


Magistrat m. Zgierza zatrudnił w ubie- 
głym tygodniu około 1000 bezrobotnych, 
pozbawionych zapomóg. 

Od 1. września ma się rozpocząć strajk 
pracowników szewckich. Wysunięte były 
żądania 50%, podwyżki dla młodocianych 
i 35%, dla starszych pracowników. 

Pracownicy gazowni mają przyrze- 
czoną podwyżkę 157/,. Ponieważ jednak ga- 
zownia nie posiada funduszu na udzielenie 
podwyżki większej niż 6'/,, o udzieleniu 
podwyżki 15%/,-owej. decydować będzie Ra- 
da Miejska. Jeżeli Rada Miejska przed wy- 
borami się nie zbierze, o podwyżce decy- 
dować będzie dopiero nowa. 

W ten sposób pracownicy do zimy mo- 
gą pozostać przy starych płacach, pomimo 
przychylnego stanowiska Magistratu i Rady 
Nadzorczej gazowni. 


Z głosów robotniczych. 


O bicz na paskarzy 


Robotnicy polscy powitali powstanie 
Rządu Marszałka Piłsudskiego z wielką ra- 
dością, wierząc że rząd ten będzie demo- 
kratycznym, że będzie ochraniał pracę, tę- 
pił złodziejstwo i paskarstwo, że będzie 
walczył z reakcją społeczną i polityczną. 

Po upływie pietnastu miesięcy prze- 
konaliśmy się, że nie wszystkie nasze na- 
dzieje się ziściły. iospodarczo Polska sta- 
nęła na mocnych nogach. Bez ogranicze- 
nia ustawodawstwa socjalnego osiągnął rząd 
równowagę budżetu, ustalenie złotego, uru- 
chomienie przemysłu. Stało się to w prze: 
ważnej mierze i dzięki temu, że pensje 
pracowników państwowych, zarobki robot: 
ników nie uległy znaczniejszemu pod- 
wyższeniu. Gdy jednak widzimy wzrost 
dobrobytu państwa nie żal nam nędznych 
naszych zarobków, jak nie żal nam było 
naszej krwi, gdy widzieliśmy, że przez jej 
ofiarę ocalamy Niepodległość Polski. 

Ale jeśli my godziny się na ofiarę 
w postaci niskich naszych zarobków, dla- 
czego Rząd pozwala na podnoszenie cen 
przez rzeźników, piekarzy, szewców i t. p. 
zwolenników paska? 

Gdy utrzymuje się budżet państwa 
na stosie 1.200 miljonów złotych niedo- 
płaconych do pensji urzędników pańtwo- 
wych, gdy robotnik zarabia tyle, by z głodu 
nie umarł, czy Rząd powinien się godzić na 
podwyżki cen, żądane przez paskarzy ? 

Jeśli nie chcą sprzedawać po wyzna- 
czonej cenie, nie powinien rząd i władze 
tych cen podnosić. A gdy zamkną 
rzeźnie i piekarnie, powinno być takie pra- 
wo, że tracą wtedy koncesje czy patenty 
przemysłowe. Takiego prawa niema więc 


Rząd powinien takie prawo wydać. Państ- « 


wo nie powinno utrzymywać się dzięki 
wyłącznej ofierze ludzi pracy. Jeśli paska- 
rze nie chcą tego zrozumieć, to trzeba na 
nich mieć bat. A najlepszym batem było- 
by odbieranie patentów. 

Robociarz. 


Wycieczka do Zuszynka 


W dniu 4 września b. r. staraniem 
Zarządów Dzielnicy Staromiejskiej N. P. R. 
— Lewicy i Związku prac. Biurowych „Pra- 
ta* urządzona zostaje wycieczka do Tuszyn- 
ka, celem zwiedzenia Sanitorjum Kasy Cho- 
rych. 

ZapiSy przyjmuje się w sobotę — 3. 
września w lokalu Dzielnicy Staromiejskiej 
Wrześnieńska 4 i wlokalu Zwiazku Główna 31 

Zarządy 
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PRACA — 


Z sali sądowej. 


Popielidzi w roli 
pokrzywdzonych. 


Dwuosobowy „Zarząd Główny” Zw. 
Prac. M. i Z. Uż. Publ. Z.Z.P. w Warsza- 
wie wystąpił do Sądu Okręgowego w Ło- 
dzi ze skargą na kol. kol. Pierzchalskiego, 
rówcześnie członka tego samego Zarządu 
(Głównego w Warszawie), Maciaszka, Ja- 
worskiego, Bartczaka, Krzewińskiego i £k- 
lera, o zwrot ruchomości oddziału Związku 
w Łodzi. 

Na rozprawę przybył także, a jakże, 
pan  „nizinier* z krakowskich interesów. 
Oj, zmykał on po niej, jak oparzony, albo- 
wiem Sąd powództwo „Zarządu” oddalił, 
uznając więc, że przy rozłamie w związku, 
majątek pozostaje po stronie tego, kto ma 
większość i słuszność za sobą. 

Zrobili panowie popielidzi rozłam w 
związku na rozkaz Warszawy, odtrącili, rę- 
kę wyciąganą przez pracowników miejskich 
tylokrotnie do zgody. Teraz Sąd dał im po 
łapach, wyciąganych po nieswoje rzeczy. 

P. 
YVVVY 


Na marginesie dnia. 


Najtrudniejszy początek... 


Organizacje rolnicze szacują tego- 
roczne zbiory o 10 do 20 proc. wyżej od 
zbiorów zeszłorocznych. Według ich obli- 
czeń zboża jare zapowiadają się znakomi- 
cie, okopowe również znacznie się popra- 
wiły, dzięki trwałej i doskonałej pogodzie. 
Jeśli istotnie urodzaje są tak dobre, powin- 
niśmy się spodziewać wydatnego obniżenia 
się cen na artykuły żywnościowe. Jednak- 
że, nauczeni doświadczeniem, bynajmniej 
nie możemy w całej pełni wierzyć organi- 
zacjom rolniczym, gdyż po zniwach krzyczą 
one zazwyczaj, że zbiory są bardzo dobre, 
aby tylko rząd pozwolił obszarnikom wy- 
wozić zboże zagranicę, lecz niebawem oka- 
zuje się, iż obliczenia te były fałszywe, 
czy mylne i wówczas znowu obszarnicy 
śrubują ceny zboża w kraju, biadając, że 
zboża nam brakuje, a przytem kraj musi 
sprowadzać później napowrót zboże z za- 
granicy, płacąc oczywiście za nie daleko 
wyższe ceny. 

To też zupełnie słusznie uczynił rząd, 
postanawiając na ostatnio odbytej Radzie 
Gospodarczej utrzymać nądal, aż do no- 
wych zbiorów w r. 1928, obecne wysokie 
cła wywozowe na zboże, które uniemożli- 
wiają wogóle wywóz zboża zagranicę. W ten 
sposób rynek krajowy zostanie zabezpie- 
czony i ceny na artykuły żywnościowe po- 
winny istotnie w najbliższym czasie się 
obniżyć, co już w wielu miejscowościach, 
za przykładem Warszawy, nastąpiło, cho- 
ciaż w niewielkim narazie stopniu, lecz... 
najtrudniejszy zawsze początek! 


YYYY 


Neroiczny czyn p. Kulczyńskiego 


W poprzednim numerze „Pracy“ w 
„tygodniu robotniczym“ podaliśmy wiado- 
mość o zakończeniu strajku robotników w 
Tuszynku. 

Dziś wypada nam zająć się osobą „Filipa 
z Konopi“, który ten strajk ze szkodą dla 
robotników i Kasy Chorych wywołał. 

Nie chcemy wspominać o tem, że czło- 
wiek uczciwy, zanim wezwie robotników do 
strajku, próbuje wszystkich środków, by bez 
strajku żądania robotnicze zostały zrealizo- 
wane. 4 

Nie chcemy wspominać o tem, że czło- 
wiek uczciwy nie realizuje korzyści partyj- 
nych na platformie podżegania robotników 
przeciwko Instytucjom robotniczym. | 

Ale oprzemy się tylko o kwestję pew- 
nej przyzwoitości, jakiej zachowanie wśró 
wszystkich narodów obowiązuje przedsta- 
wicieli różnych instytucji względem tych 
instytucji i zapytamy: czy p. Kulczyński postą- 
pił, jak człowiek przyzwoity, jeżeli, będąc 
członkiem Zarządu Kasy Chorych, wywo- 
łał strajk robotników w Tuszynku, bez uprzed- 
niego zawiadomienia Zarządu Kasy i bez 
przedstawienia żądań robotników.? 

Zdaje się, iż jest nato tyjko jedna od- 
powiedź: nie! A 

l cała odpowiedzialność za zaistnie- 
nie tego strajku, za straty, jakie spowodo- 
wał on dla robotników i dla budowy Sana- 
torjum spada na p. Kulczyńkiego. 

Bo bez strajku Kasa Chorych pod- 
wyższyłaby zarobki zainteresowanych robot- 
ników, lecz p. Kulczyński wywołał strajk, 
bo ten „heroiczny czyn“ był mu potrzeb- 
ny dla podparcia gniazda popielidów na 
Gdańskiej. 

Nie tędy droga, panie Stefanie! 


4 września 1927 


Teatr Popularny u progu sezonu 1927/28. 


Wywiad z dyr. p. 


Cztery lata minęły w tych dniach 
od chwili, kiedy na terenie Łodzi podję- 
to inicjatywę wznowienia tradycji sceny 


popularnej. 


Zadania Teatru Popularnego, jako 
takiego, w Łodzi są wszystkim znane. 
Streszczają się one w jednem haśle: po- 
pularyzować sztukę polską wśród naj- 
szerszych mas, szerzyć kulturę teatral- 
ną i przyciągać do niej tysiączne rzesze 
polskiego proletarjatu i ster mieszczań- 


skich. 


Ażeby zdać sprawę z aktualnych 
zamiarów Dyrekcji Teatru na sezon naj- 
bliższy, zwróciliśmy się do dyrektora 
Teatru p. Józefa Pilarskiego, o udziele- 
nie szeregu wyjaśnień, dotyczących no- 
wego sezonu w Teatrze, najtańszym bez- 
wzlędnie w Polsce, a mimo to możliwie 
wysoko dzierżącym sztandar swego po- 


słannictwa teatralnego. 


Dyrektor J. Pilarski przyjmuje nas 
jak zwykle, uprzejmie i chętnie służy 


informacjami: 


Główny nacisk w okresie przygoto- 


wajt naszych przed piątym sezonem na- 


szym — położyliśmy na wysiłki w kie- 
runku podniesienia repertuarui w kierun- 


ku uzupełnienia zespołu. Właściwie dwie 
te sprawy pozostają ze sobą w związku, 


albowiem drogą powiększenia zespołu do 


imponującej, jak na nasze skromne ra- 
my i możliwości —- liczby 84 osób — 
będziemy mogli uniezależnić zupełnie do- 
bór repertuaru od kwestji, czy stan zes- 
połu na to pozwoli. A rzecz to ważna. 
Pewne braki repertuarowe w drugiej po- 
łowie ubiegłego sezonu, po nieprzewi- 
dzianem objęciu w końcu grudnia r. ub. 
drugiej sceny przy ul. Piotrkowskiej 295 
(Sala Ueys) — niczem innem, jak tyl- 
ko brakiem dostatecznych sił artystycz- 
nych muszą się tłumaczyć. 

W rozpoczynającym się sezonie błę- 
dy te są wykluczone i repertuar utrzy- 
mamy — na wszelką cenę — na poziomie 
właściwym. 

Podniesienie repertuaru wyraża się 
w pierwszym rzędzie w wystawieniu sze- 
regu sztuk dużej wartości literackiej 
i artystycznej. Poza trylogją Lucjana Ryd- 


la, której początek „Królewski Jedynak“ 
zninuuguruje sezon, pójdzie K. H. Rozt- 


Józefem Pilarskim. 


tworowskiego słynny „Judasz z Kariothu*. 
Również repertuar komedjowy przewi- 
duje rzeczy najlepsze, ze szczególnem 
uwzględnieniem twórczości rodzinnej, 
— A teatr w sali Geyera? Czy Dyrek- 
*cja ma jakieś specjalne tam plany? 

— Narazie przedstawienia na drugiej 
naszej scenie odbywać się będą tak, jak 
dotychczas: w soboty, niedziele i dni 
świąteczne. Jeśli jednak frekwencja do- 
pisze — przedstawienia dawać będzie- 
my również w czwartki i piątki. 

— A zespół? — pytamy dalej uprzej- 
mego rozmówcę. 

— „Zespół składa się z 34 osób. Wy- 
mienimy z nich panie: Arkawinównę He- 
lenę, Bronowską Bronisławę, Biskupską 
Marję, Brzozowską Stanisławę, Niemi- 
rzankę Leokadję, Norwidównę Wandę, 
Openównę l.eokadję, Sobotkowską Janinę, 
Wernisównę Jadwigę, Zastrzeżyńską Kle- 
mentynę, Zdanowską Helenę, Zielińską 
Sabinę, oraz panów: Bieleckiego Marjana, 
Bolkowskiego Bolesława, Dębicza Stanis- 
ława, Góreckiego Adama, Gałęckiego Bro- 
nisława, Grewicza Henryka. Jarszewskie- 
go Staniława, Kubińskiego Stanisława, 
Koziołkiewicza Kazimierza, Madalińskie- 
go Lecha, Puchalskiego 'Józefa, Szaf- 
rańskiego Edmunda, Skorastńkiego Igna- 
cego, Tartakowicza Adama, Urbańskiego 
Romana, Zastrzerzyńkiego Waława. Re- 
Żyserję powierzyliśmy pp. Bieleckiemu, 
Dębiczowi, Szafrańskiemu i Urbańskie- 
mu przy ścisłej współpracy ze mną. 

Przy takim zespole, przy pełnej go- 
towości do pracy dla sztuki, przy sprzy- 
Jających warunkach, śmiało i z ufnością 
patrzymy w najbliższą przyszłość. Pełni 
jesteśmy nadziei, że piąty z kolei sezon 
w Teatrze Popularnym — posunie dale- 
ko naprzód sprawę rozwoju kultury ar- 
tystycznej wśród najszerszych mas na- 
szego miasta, 

Muszę w końcu podkreślić żywą 
wdzięczność dla prasy łódzkiej, a spec- 
jalnie dla „Pracy“ za stałe interesowa- 
nie się jej naszemi skromnemi poczy- 
naniami, którym zawsze, pragniemy, aby 
przyświecała troska o szerzenie i propa- 
gowanie kultury artystycznej. 


DEE 


Rodzi się coraz mniej dzieci! 


Ogólny spadek liczby urodzeń, — 


Polska na 4-tem miejscu. 


Niemcy na przedostatniem, 


Ogólnie dotąd twierdzono, że Francja, 
jako kraj wolnych obyczaji, niby nowożyt- 
na Sodoma cierpi na najniższy przyrost lud- 
ności z wszystkich państw. 

Z badań, dokonanych przez niemiec- 


"kich statystyków, okazuje się jednak, że 


nietylko Francja może się użalać na mały 
przyrost obywateli, lecz i Anglja, Niemcy, 
Belgja dotknięte są tą samą grozą ubytku 
ludności. 

W stosunku do ogółu ludności, liczba 
urodzin jest największą w państwach na 
wschodzie, zmniejsza się już w państwach 
centralnych, a najniższa jest na zachodzie, 
z wyjątkiem Portugalji i Hiszpanii. © 

Na 1000 ludności rodzi się: Rosja — 
42,6, Ukraina — 35,4; Rumunja — 37,5; 
Polska — 34,3; Litwa 23,4; Czechosłowacja 
— 35,6; itd... Na zachodzie Europy z wyjąt- 
kiem  Portugalji — 30,8; Włoch — 29,5; 
i Hiszpanjl — 29,5; przeciętna ilość jest 
poniżej 25, a czasem i 20-u: Niemcy 20,6; 
Francja — 19,6; Anglja — 18,6; Szwajcarja 
— 18,7; itd. , 

Największy spadek urodzin wykazują 


Zajęcia odbywają się 


Zapisy przyjmuje Sekretarjat Gimnazjum codziennie od godziny 18 — 20. 
Kandydaci(tki) winni przedstawić: metrykę h- 

) czasowej nauki i dowody pracy. 8 Egzaminy wstępne 2 i 3 września 
Lekcje rozpoczynają się dnia 6 września r. b. 


Czesne 25 zł. miesięcznie. 


b 


bezsprzecznie Niemcy, gdzie w r. 1901 na 
1000 mieszkańców było 35,7 urodzin w r. 
zaś 1927 tylko już 20,6! 

Również ciekawem jest spostrzeżenie, 
że największa ilość urodzin wykazują pań 
stwa katolickie. 

Przyczyn spadku urodzeń jest dużo: 
wojna długotrwała, przesilenie ekonomiczne, 
bezrobocie masowe itp. 

Nie bez poważnego wpływu pozostają 
również i czynniki natury psychologiczno- 
społecznej: obawa przed nadmiernymi cię- 
żarami materjalnemi i obowiązkami rodzin- 
nymi w związku z osłabieniem instynktu 
macierzyństwa, większym głodem przyjem- 
ności i rozkoszy życiowych — słowem tłó- 
maczyć to można stanowczym tryumfem 
egoizmu indywidualnego. 

Choć i uwzględnić trzeba, że masowe 
mordowanie ludzi w wojnie światowej wy- 
warło także dużo wrażenie na umysły ludzi 
w kierunku nierodzenia dzieci jako żeru 
armatniego, na co ciągłe alarmy bliskiej 
możliwości wojny dodatnio nie wpływają. 

Nie prędzej nastąpi poprawa w tym 
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Gimn. Wieczorowe P.0.W. dla dorosłych w Łodzi 


Wólczańska 123. — (z prawem wydawania świadeciw) — Wólczańska 123. 
alb E aa LE m b A R zł mo p O, 


Jedyne w Polsce Gimnazjum dla dorosłych 


obejmuje klasy od IV do VIII włącznie 
Program dostosowany ściśle do programów szkół państwowych. 


w godz. od 17.30 — 22. 


urodzenia, świadectwo dotych- 


Dla bezrobotnych bezpłatnie. 
- EAMA 


5 


kierunku, aż świat się zupełnie uspokoi, 
zniknie kryzys gospodarczy, który obecnie 
czyni wielką sztuką wyżywienie choćby ma- 
łej ilości dzieci dla rodziny robotniczej, jak 
i umożliwi się drogą budowanie nowych 
domów i pomocy wstępowania młodym lu- 
dziom w związki małżeńskie. 


P. Folkierski a Ch 3-ecja 


W prasie ukazało się oświadczenie Ch 
Decji w sprawie p. Folkierskiego — filara 
N. D. i Ch. D. Przytaczamy z tego oświad- 
czenia zakończenie: „tyle wspólnego miał 
p. Folkierski z ideologją Ch. D. i demo- 
kracją wogóle, ile wymienione pismo (Ex- 
press posiada szczerej tendencji do obrony 
Katolicyzmu.* 

Ostro ale trafnie. Szkoda, że dopiero 
po czterech latach doszła Ch. D. do tego 
przekonania. 


Stan zatrudnienia 
i płace w Polsce 


Statystyka za lipiec. 


Na rynku -pracy nastąpiło w lipcu 
dalsze odprężenie. Liczba zarejestrowa 
nych w P. U. P. P. bezrobotnych wynosi- 
ła w dniu 30 lipca br. ogółem 195.298, 
czyli, że w porównaniu ze stanem z dnia 
1 lipca spadła o 14.436, 

Największą ilość bezrobotnych za- 
trudniły żniwa Świadczy o tem znaczne 
zmniejszenie się liczby osób bez pracy 
w woj. zachodnich (o przeszło 2.000) 
i woj. południowych. 

Prócz licznych lokalnych podwyżek 
płac w bielskim przemyśle włókienni- 
czym przyznano arbitrażem okręgowego 
inspektora pracy: tkaczom 10 procent 
podwyżki, robotnikom sukienniczym 11 
proc. Pracownicy budowlani w Bielsku 
uzyskali od 1 sierpnia 11. proc. podwyżki 
zarobków. Pracownicy budowlanina Sląs- 
kuiw Zagłębiu Dąbrowskim uzyskali 
10—16 proc. podwyżki, której jednak — 
z powodu odrzucenia jej przez praco- 
dawców a braku dotąd zatwierdzenia 
przez Min. pracy i opieki społecznej nie 
otrzymali. 

Strajk w przemyśle dzianym zos- 
tał zakończony przyznaniem 10 procent 
podwyżki, natomiast pracownicy budow- 
lani okręgu łódzkiego po8 tygodniowym 
strajku uzyskali 12 proc. podwyżki. 

Strajk w sezonie budowlanym w 
okręgu łódzkim wyzrądził duże straty 
10-dniowy strejk pracowników budowla- 
nych w Gdyni został zakończony polu- 
bownie bez większych strat dla ruchu 
budowlanego. 


Komunikat Zarządu Okr. £60ż, NPR. £ewica. 


Uchwałą Zarządu Narodowej Partji 
Robotniczej Lewicy — Okręgu Łódzkiego — 
z dnia 12 VIII. b.r. skreślono z listy człon- 
ków N.P.R.L. Czajkowską Marję, ławnika 
m. Rudy Pabjanickiej, za niestosowanie się 
do uchwał Władz Organizacyjnych. . 

Za akcję, prowadzoną przez p. Czaj- 
knwską, jako ławnika m. Rudy Pabjanic- 
kiej N.P.R.L. żadnej odpowiedzialności na 
siebie nie bierze. 


HUMOR 


Lekarstwo. 


Najlepszym środkiem na kaszel jest 
smarowanie piersi szmalcem kocim. Kasz- 
lẹ już od 20'lati nic innego -dotychczas 

nie zażywałem. 


Humor harcerski, 


* Odezwa. Na dzwiach sklepu har- 
cerskiego wisi agitacyjna odezwa: 
— Druhowie! Nie dajcie się gdzieiń- 
dziej oszukiwać! Kupujcie tylko tutaj! 


W tramwaju. 


Stara panna: Panie konduktorze, 
chciałabym wysiąść obok starego mu- 
zeum. Proszę mnie zawiadomić. 

Konduktor (po kilku stacjach zwra- 
się do tej panny): Stare muzem — pro- 
szę wysiadać! 


Czyś zjednał już no- 
wych prenumeratorów 
dla „Pracy“. 


a 
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Zgodnie z dotychczasowemi zarzą- 
dzeniami ministerstwo skarbu zarządzi- 
ło dalszy pobór podatku majątkowego, 
przypadającego w myśl ustawy z dn. 11 
sierpnia 1923 r. od płatników wyższych 
stopni (ponad 10.000 zł. majątku) w rol- 
nictwie i własności miejskiej 100 proc. 
definitywnego podatku bez zwyżki konty- 
gentowej; zaś w wielkim przemyśle ihan- 
dlu połowę podatku ze zwyżką konty- 
gentową. 

Celem osiągnięcia wpływów, preli- 
minowanych z tytułów podatku mająt- 
kowego w budżecie na rok 1927-28, za 
rządziło ministerswo skarbu pobór od 
płatników wyższych stopni (ponad 10.000 
zł. majątku) na poczet zaległości tego 
podatku dalszej raty w wysokości 0,8 proc. 
przy wymiarze podatku majątkowego. 

Rata ta płatną jest w dwóch rów- 
nych częściach: pierwsza — dodnia 15 
listopada 1927 r., druga — do dnia 15 
stycznia 1928 r. 
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1. „OBEREK” (Zawierucha) - 


PRACA — 4 września 1927 roku. 


Kapitaliści i obszarnicy muszą płacić podatek majątkowy 


Płatnicy niższych stopni, nie podle- 
gający zwyżce konłyngentowej, obowią- 
zani będą uiścić w tychże terminach 
resztę przypadającego od nich podatku . 
majątkowego. 

Jak wynika z powyższego zarzą- 
dzenia, rząd z całą energją zabiera się 
do ściągania podatków 2 obszarników 
i kapitalistów, którzy za rządów reak- 
cyjnych wyłgiwali się całemi latami od 
płacenia podatków; cały ciężar utrzyma- 
nia państwa zwalając na najszersze ma- 
sy czy to drobnego przemysłu, kupiect- 
wa i rękodzieła, czy też na masy ` pra- 
cujące w formie podatków pośrednich. 


Rozpowszechniajcie 
„PRACĘ 


Sport robotniczy 


Bieg o mistrzostwo Sekcji Kolarzy 
Z. P. M. P. „ORLĘ*. 


W dniu 21. VIII r.b. odbył się bieg 
klubowy — szosowy na przestrzeni 25 
kilometrów o mistrzostwo Sekcji „Orlę* 
Punktualnie o godzinie 11 m. 20 w po- 
łudnie na szosie Chojny - Rzgów - Ruda 
Pabjanicka zebrało się Jury Sędziow- 

tskie, w skład którego wchodzili kol. kol. 
Galiński, Jóźwiak, Wł. Uznański i sier- 
żant W. P. p. Przyłęcki, delegowany z 
Międzyklubowej Komisji Kolarskiej. — 
Prócz tego przybyli kolarze z Pabjanic, 
Ozorkowa, Zduńskiej Woli i innych miej- 
SCOWOŚCI. 

Do startu stanęło 5-ciu zawodni- 
ków, których kolejno w odstępach 1-no 
minutowych wypuszczano. Pierwszy 
przybył kol. Kazimierczak Bolesław, w 
czasie 38 min. 30 sek., drugi kol. Kazi- 
mierczak Roch w czasie 40 min., trzeci 
kol. Kędzierski Michał w czasie 40 m. 
20 sek., czwarty kol. Witkowski Jerzy 
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w czasie 48 m. 16 sek., piąty kol. Pę- 
czalski Zygmunt w czasie 44 min. 16 
sek. Po odbytych zawodach w lokalu 
Klubu przy Piotrkowskiej 91, odbyło się 
uroczyste wręczenie nagród przy dźwię- 
kach orkiestry i przyjęcie zaproszonych 
gości. 

Tytuł mistrza na rok 1927/8, jako- 
też zdobywcą pierwszej nagrody jest 
kol. Kazimierczak BOLESTAN 


Młodemy kolarzowi, rokującemu 


świetne wyniki na przyszłośsć.— Cześć! 


Powrócił 
Dr. med. 


A. MAZUR 


Choroby uszu, nosa, gardła | krtani, wady 
głosu I wymowy (jąkanie etc.) 


Narutowicza 44, tel. 22-44 


Najweselszy i najwspanialszy film obecnego sezonu 


„Całować to nie grzech” 


(Wiedeńskie Miłostki) 


10 aktów romansu uroczej Wledenki z ognistym rot- 
mistrzem ułanów. W rolach głównych cudna blondynka 


XENIA DESNI oraz najpiękniejszy ułan wszystkich armji LIVIO PAVANELI. 
Na scenie! Gościnne występy artystów baletu wiatowej sławy Feliksa i Niny PARNELLÓW. 


Nina i Feliks Parnellowie. 


2. „TOREADOR" 


jako władca Wschodu w monumentalnym dramacie w 2-ch serjach 
16 aktach wyświetlany jednocześnie w całości p. t. 


Feliks Parnell. 


3. „JÓZEFINA BAKER" — Parnellowa. 
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„Najniebezpieczniejsza gra HARRY PEELA” 


(Nad brzegami Gangesu) 


UWAGA: Chcąc dać możność sząrszym masom Sz. Publiczności obejrzenia tego filmu, wyświetlamy takowy jednocześnie w kinie CORSO, 


| HARRY PEEL 
; 
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—--- Kasa Chorych m. Łodzi —— 


ogłasza niniejszem 


Chorych 


bedzie Zł. I 400 miesięcznie, 


(-) Dr. E. Samborski 
Dyrektor. 
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ALA 


Kino 
SPÓŁDZIELNIA ( 


E Pratowników 
! 


Państwowych ; 
SIENKIEWICZA 40. 


W rolaeh 
głównych: 


ANONS! 
UWAGA: 
Kino w ogrodzie. 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. 


na posadę lekarza-referenta lecznictwa w przychodni 


Ubiegający się o powyższe stanowisko winni, obok 
krótki życiorys, wykazać się posiadaniem przynajmniej 10-letniej praktyki lekar- 
skiej, znajomości wszystkich działów medycyny i praktyki 
skiej. Ponadto należy załączyć następujące dokumenty: 
2) dowody, stwierdzające obywatelstwo polskie, 3) dyplom doktora wszech nauk le- 
karskich z prawem praktyki w Państwie Polskiem. 

Wynagrodzenie lekarza-referenta za osiem godzin dziennej 


Bliższych informacji udzieli Naczelny Lekarz Kasy Chorych. 
Podania uprasza się kierować do Zarządu Kasy Chorych m, 
czańska M 225 w terminie do dnia 15-go września 1927 roku. 


KASA CHORYCH m. ŁODZI 


Od wtorku dn. 30 sierpnia do poniedziałku włącznie 


MARJANKA, 
DZIECKO ULICY 


Wstrząsający dramat w 10 aktach ilustrujący tragiczne dzieje 
Kontrolnej Kobiety. 
dziewczyny przez arystokratycznego kamerdynera. 


Ginette Maddie Gazy aa 


U PROGU SYPIALNI  axoss: 


Uwaga: Kino I Kasyno w ogrodzie. 
Początek seansów o godz. Ż, ostatni seans o godz. 10 wiecz. 
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Kasy 


podania, zawierającego 


administracyjno-lekar- 
1) metrykę urodzenia, 


pracy wynosić 


Łodzi, ul. Wól- 


(-) F. Kałużyński 
Przewodniczący Zarządu. 


Film ilustruje dzłeje uwiedzionej 


Signoret. 


Powiększona orklestra. 


Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35. Telefon 6-40. 


gdzie ceny miejsc są niższe. 
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—--— Kasa Chorych m. Łodzi Larze 


ogłasza niniejszem 


na posadę 


Kasy Chorych m. Łodzi. 


reterenta-aptekarskiego 


przy Sekcji Lecznictwa 


Ubiegający się o powyższe stanowisko.musi posiadać dyplom prowizora far- 
macji. Pożądanem jest, by roflektant był doktorem medycyny. 

kandydaci winni złożyć podania, zawierające krótki życiorys. 

Warunki ustalone zostaną w drodze osobnej umowy. 

Rliższych informacji udzieli Naczelny Lekarz Kasy Chorych. 


Podania uprasza się kierować do Zarządu Kasy Chorych, ul. 


Wólczańska 


N 225, w terminie do dnia 15 września 1027 roku. 
KASA CHORYCH m. ŁODZI 


(-) Dr. E. Samborski 
Dyrektor 


(-) F. Kałużyński 
Przewodniczący Zarządu 


-_ MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek. 


Od wtorku, d. 30 sierpnia do poniedziałku, d. 


DLA DOROSŁYCH 


Nasi dobrzy wieśniacy 


(Rycerskość wieśniacza) Dramat w 6 cz. 


Polowanie na wilka 


(Błąd ukarany) Dramat w 6-celu częściach, 


5 września 1927 r. wł. 
DLA MŁODZIEŻY 


Dramat w 8 częściach z życia myśliwych, 


Szatan prerji 


W roli głównej: JACK HOLT. 


Nad program: 
GROTESKA w 2-ch częściach. 


Najtaniej 


i na najdogodniejszych warunkach 


nabyć można 


Najtaniej 


od najwytworniejszych MEBLE do najskromniejszych 


„ik F. NASIELSKI (ii) 


RYNEK 
DŁUGOLETNIA GWARANCJA! 


ul. Rzgowska Nr. 2. 
Telefon 43-08. 


Redaktor odpowiedzialny ANTONI HILCZER. 
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